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INTERWENCJE

Olkusz - miasto -

niewykorzystanych
szans

Każde miasto, jeśli chce być atrakcyjne tury­
stycznie, musi czymś zadziwić, znaleźć w swo­
jej historii lub wśród swoich zabytków coś ta­
kiego, czego nie ma inne miasto.

Złotoryja opiera się na tym, że kiedyś kopano tam złoto, organi­
zowane są tam więc zawody w poszukiwaniu tego kruszcu. W Wie­
liczce od lat największą atrakcjąjest kopalnia soli. W Gniewie w

odbudowanym starym zamku organizowane są pokazy kunsztu ry­
cerskiego (to samo w Golubiu Dobrzyniu). W Opatowie i Sando­
mierzu (i w dwudziestu jeszcze kilku innych miastach) udostępnio­
no podziemne trasy turystyczne i tłumy żądnych wrażeń turystów
zjeżdżają się tam z całej Polski. Tę listę można by ciągnąć w nie­
skończoność, tylko po co?! Czy tylko po to, by udowodnić, że Olkusz

nie potrafi wykorzystać swojej szansy? A może po to, by udowo­
dnić, że panuje u nas jakaś dziwna inercja, każdy potrafi tylko na­
rzekać, ale jak trzeba coś zrobić, to okazuje się, że nie ma chęt­
nych?! A jakie to niby szanse ma Olkusz? Duże proszę Państwa!

Dlaczego jakoś nikt nie wpadł na pomysł wykorzystania faktu, że

nasze miasto majedne z dłuższych tradycji górniczych na ziemiach

polskich?! Sama nazwa „Srebrne miasto” też leży odłogiem, jeszcze
trochę poczekamy, a zawłaszczyją sobie jakiś inny gród (Tarnow­
skie Góry?). Pod naszym miastem ciągną się wielokilometrowe ko­
rytarze górnicze, tzw. sztolnie, które po oczywiście odpowiednim
(zapewne kosztownym) zabezpieczeniu mogłyby stanowić turystycz­
ną atrakcję, dzięki której być może dorównalibyśmy słynnej Wie­
liczce. Gwarkowie obudowywali sztolnie drewnem dębowym, gdy
w XIX wieku odkryto niektóre ich partie, odkrywcy zdumieli się
doskonałym stanem drewna. Proszę to sobie wyobrazić, kilka tras

pod Olkuszem, tłumy turystów, których oprowadzaliby przewodni­
cy, całą infrastrukturę dającą zatrudnienie setkom bezrobotnych! A

do tego jeszcze trasa po olkuskich podziemiach! Wielu z Państwa

zapewne zwiedzało krakowskie podziemne knajpki, bary i restaura­
cje - my zwiedzaliśmy także olkuskie wciąż niewykorzystane piwni­
ce. Gwarantuję Państwu, że większość z krakowskich piwnic może

są schować przy olkuskich! Nigdzie w Krakowie nie widziałem np.

piwnicy trzykondygnacyjnej, a w Olkuszu tak! Gzy w można by
zakręcić się wokół zorganizowania trasy do zwiedzania po olku­
skich podziemiach (istnieją nawet plany trasy)?! Kiedy właściciele

olkuskich piwnic zorientują się, że pod swymi kamienicami mają
prawdziwy skarb!? Gdyby ktoś miał takie piwnice w Krakowie (nie
wspominając o Dąbrowie Górniczej czy Katowicach) dawno już
funkcjonowałyby tam stylowe kawiarenki! Wielokrotnie „Przegląd
Olkuski” pisał o tych sprawach, nagłaśnialiśmy informacje o olku­
skich podziemiach w prasie regionalnej i telewizji. I co? I nic! Gro­
chem o ścianę!

„Czy w Olkuszu żyją i dzierżą władzę ludzie bez wyobraźni?” -

spytał mnie ostatnio znajomy z Katowic, któremu o tym wszystkim
opowiadałem, pijąc letnie piwo na tonącym w słońcu Rynku. I coja
mu miałem odpowiedzieć? Machnąłem ręką...

/Zgryzio/

Znani

kandydaci
Kolejnym ugrupowaniem,

które ujawniło swych kandyda­
tów do wyborów parlamentar­
nych jest Sojusz Lewicy Demo­
kratycznej. Na liście kandydatów
okręgu numer 15, czyli sosno­
wieckiego, do którego należy
także Olkusz, zawierającej dwa­
dzieścia nazwisk, znalazł się tak­
że kandydat z naszego miasta.

Jest nim Marek Dąbek, członek

Zarządu Miasta i Gminy w Olku­
szu, zajmujący miejsce siedem­
naste.

Na pierwszym miejscu znalazł

się A. Szarawarski, na drugim Z.

Machnik, na trzecim J. Kossa­
kowski, na czwartym J. Kocjan i

na piątym A. Pasternak.

UWAGA!
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Spacerkiem po festynie

Początek lata 1997 r. „Dni Olkusza” bynajmniej nie w aurze sło­
necznych promieni. Pokonać dziesięciokilometrową odległość do

mojego dawnego powiatu, było w taką pogodę ryzykiem. Mimo

obaw, poszukałam „bratniej duszy” w osobie miłej sąsiadki i z so­
lidnym parasolem, pojechałyśmy w drogę. Olkusz przywitał nas nową

porcją opadów. Weszłyśmy do lodziarni i zanim spożyłyśmy trzy
gałki lodów z sosem truskawkowym, niebo pojaśniało. Nie na długo
wprawdzie i po półgodzinie siedziałyśmy już w „Mini Barze”, de­
lektując się kiełbaskami z rusztu i popijając „żywieckim”. Po szy­
bach spływały strugi deszczu. Optymizm nas jednak nie opuszczał,
bo w perspektywie byłajeszcze strawa duchowa. Deszcz znowu ustał,
więc realizowałyśmy plan, przeciskając się między parasolami i pi­
woszami w kierunku centralnego punktu w Rynku, tj. wielkiej try­
buny „pod zegarem” - pięknie rozreklamowanej. Tujednak nie było
nic dla nas „biesiadnego”, ajedynie występował zespół młodzieżo­
wy. Falowały rozentuzjazmowane nastolatki i ogromna porcja de­
cybeli. które wciskały się w każdy nerw. Akurat dla naszych wnu­
cząt - pomyślałam. Źle trafiłyśmy, wracamy - szepnęłam w stronę

koleżanki. I po ostatnim okrążeniu Rynku, przy wylocie ulicy, spo­
strzegłam stoisko z książkami. Piękna zjawa w tym harmiderze, ni­
czym oaza na pustyni. Ucieszyłam się, bo akurat chciałam kupić
koleżance na imieniny jakąś miniaturkę poetycką. Nim mój wzrok

padł na to stoisko, jużjedna z trzech pań obsługujących trzymała mi

pod nosem „Fatimę”. Szybko sobie skojarzyłam ten tytuł z jakimś
cudem i pokręciłam przecząco głową, więc wymieniła mi dwa tytuły
innych książek, których nazwy sugerowały również wydawnictwo
katolickie, więc zapytałam, czy jest coś z poezji. Ale nic nie było,
nawet ks. Twardowskiego, nie wspominającjuż o nieetosowej Szym­
borskiej. Na winietach kilku solidnie wyglądających książek, wi­
dniały zdjęcia zakonnic. Pytam więc o normalną świeckąprozę. I tu

padło pytanie; „a co, pani jest niewierząca?” Ponieważ stałam nie

przed konfesjonałem, a przed stoiskiem z książkami, poniosły mnie

nerwy, machnęłam ręką odwróciłam się ijuż bardziej do siebie, niż

do nich powiedziałam: „z tym kramem idźcie do kościelnej ulicy”.
Koleżanka moja chyba się trochę wstydziła za mnie, bo usprawie­
dliwiała mnie tłumacząc, że „ta pani bardzo lubi poezję”. Na pół­
nocy chmury były już fioletowo-czarne i niebo oferowało nową

porcję opadów. Resztę czasu (do odjazdu autobusu) przestałyśmy
w strugach deszczu przed Super-samem.

PS.

Chciałam kupić normalną książkę (nie z cudami)

By odreagować po wizycie papieża

Ale w Olkuszu podająjuż gotowe, na tacy.

Mam przewrotną naturę i buntuję się, gdy ktoś

wie lepiej ode mnie, co mi trzeba.

Ale historia się powtarza

Znowu mamy słuszną ideologię

Jak pół wieku temu.

Janina Kubańska

Podlipie, dn. 8 .07.1997r.

Redakcja Przeglądu Olkuskiego w Olkuszu

Dot: Notatki „Trójkąt olkuski”. Wywołany do tablicy notatką w

Przeglądzie Olkuskim Nr 12/128/97 na str. 5 uprzejmie informuję,
że: Jeżeli Pan redaktorjest kumaty to wie co to własność i jakie z tego
są korzyści i obowiązki. Nasuwa się pytanie - jeśli niejest własnością
sp-ni to jakim prawem spółdzielcy mają ponosić koszty i Pański oj­
ciec też. Czyżby u pana redaktora o porządek dbał ktoś za darmo? A

tak na marginesie Panie Redaktorze Olgierd, nim cokolwiek się napi­
sze to należy informację sprawdzić po to aby była rzetelna.

Z szacunkiem Prezes Zarządu inż. Mirosław Otwinowski

Odpowiedź.
Z mieszanymi odczuciami odebrałem list Pana Prezesa. Zjednej

strony cieszę się, źe na tekstjest odzew, z drugiejjednak zadziwia
mniefragment, w którym zarzuca mi się nierzetelność. Dziwnym
trafem, zawszejak ktoś majakieś pretensje do dziennikarza, to

zarzuca mu nierzetelność. Pewnie dlatego że to dobrze brzmi. Nie

przeczę, te są nierzetelni dziennikarze, tak samojednak, jak są

nierzetelni taksówkarze, policjanci, listonosze, aktorzy, politycy i -

proszę wybaczyćśmiałość - zdarzają się tacy nawet wśródprezesów.
Muszę też zaznaczyć, że tekst „Trójkąt olkuski" to nie notatka,
tylkofelieton, a ten rządzi się własnymi prawami i takjak, np.

komentarz, może być np. subiektywny. Poza tym, m' żadnym miejscu
mego tekstu nie napisałem, że Olkuska Spółdzielnia Mieszkaniowa

powinna kosić trawę, przycinać żywopłoty i przeganiać
zaparkowane samochody na terenach, które do niej nie należą.
Broń Boże! Poprostu zapomocągazety chcialem dociec, do kogo
należy niewielki kawałek ziemi. Niktsię nieprzyznaje, więcpewnie

jest bezpański. A takjuż na marginesie,jestjednak ktoś, kto dba u

mnie o porządek „za darmo” - moja żona.

Zpoważaniem Olgerd

Czytają nas

Adam Mickiewiczjest zapewne dumny, że „trafił pod strzechy”.
My natomiast jesteśmy dumni, że mamy swoich czytelników także

za granicą.

Redakcję naszą odwiedził Jerzy Dubaj, stały czytelnik „Przeglą­
du Olkuskiego”, i pokazał nam swoje zdjęcia (z „Przeglądem” w

ręku) między innymi w Koloseum. Nieco nas zdziwiło, że ktoś wy­
jeżdżając na zagraniczną wycieczkę zabiera ze sobąjakieś tam gaze­
ty. Ale okazało się, że we Włoszech mieszka córka pana Jerzego, ze

swym mężem, a ostatnio także i wnuk. Nasi krajanie otrzymują „Prze­
gląd” przy każdej
nadarzającej się
okazji i podobno
są jego wiernymi
czytelnikami.

Nam wypada
tylko podziękować
„za ogromny
wkład w między­
narodowy kolpor­
taż prasowy”.

Wszystkiego
najlepszego życzy­
my małemu Dawi­
dowi.

Redakcja
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WODA W OKOLICY

Co prawda największe zagro­
żenie powodziowejest daleko od

naszego regionu, a woda, jeżeli
już wylewa, to z wiele mniejszą
siłą, jednak zebraliśmy informa­
cje o zalanych piwnicach i

podmytych drogach.

Prawdopodobnie najpoważ­
niejsza sytuacja panowała w

Golczowicach, Bydlinie i Krzy-
wopłotach. Domy stojątutaj nie­
wiele wyżej od poziomu Prze-

mszy, stąd, gdy niewielka rzecz­
ka nabiera nagle poważniejszych
rozmiarów, pojawia się niebez­
pieczeństwo. Trudna sytuacja
panuje od kilku dni w Kluczach,

gdzie na ulicy Partyzantów wy­
biło kilkanaście źródeł. Ten od­
cinek drogi został zamknięty dla

ruchu kołowego.

Obfite opady deszczu spowo­
dowały podniesienie się pozio­
mu wód podziemnych, co w na­
stępstwie spowodowało podnie­
sienie się poziomu wody w stu­
dniach. W niektórych jest on

równy z poziomem gruntu. W

trudnej sytuacji znaleźli się mie­
szkańcy domów, w których wy­
biły źródła. Informowano nas o

przypadkach, gdy woda pojawi­
ła się w piwnicach z betonową
podłogą, Znajdujący się na miej­
scu geolodzy mają ciężki orzech

do zgryzienia.

W Olkuszu najtrudniejsza sy­
tuacja panowała tradycyjniejuż
na Gliniankch, gdzie straż pożar­
na musiała wypompować wodę
z kilku piwnic. Także tradycyj­
nie zalewanyjest sklep spożyw­
czy przy ulicy Jana Pawła II,

znajdujący się poniżej poziomu
ulicy.

Największe szkody wyrządziła
Pilica w Wierbce i Żarnowcu,
gdzie zalane zostały domy i kilka­
dziesiąt hektarów pól uprawnych.

/km/

Kwaśniowskie

kapliczki

Kilka lat temu, gdy uka­
zała się książka Józefa

Liszki o kapliczkach
Ziemi Olkuskiej i Sław­
kowskiej, zastanawia­
łem się, czy podobne­
go opracowania do­
czekają tereny pomi­
nięte w tamtym wy­
dawnictwie.

Wszak pod historycznym i

geograficznym określeniem Zie­
mia Olkuska kryją się obszary
Pilicy i Żarnowca od północy,
Ogrodzieńca i Sławkowa na za­
chodzie, Szyc, Korzkwi na

wschodzie, po Czerną na połu­
dniu. Cieszyć się więc można, że

do wspomnianej pozycji dojdzie
teraz opracowana w kluczew-

skim GOKSTiR-ze niewielka,
ale cenna książeczka „Kapliczki
i krzyże na terenie parafii Kwa-

śniów”. Znany wszystkim w

Kwaśniowie historyk-amator (w
dobrym tego słowa znaczeniu),
Władysław Karolczyk pieczoło­
wicie zebrał wszelkie informacje
o trzech kwaśniowskich kaplicz­
kach i 9 krzyżach. Dzięki temu

nazwiska ich fundatorów lub

tych, którzyje remontowali, nie

pójdą w zapomnienie. Całość

okraszają zdjęcia Marka Nowa­
ka, na co dzień kustosza Mu­
zeum PTTK w Olkuszu. Z tego
co wiem, to przygotowywane są

kolejne tomiki poświęcone ka­
pliczkom innych Kluczewskich

parafii. Idea godn^Jt^fpoparcia,
może i inne okoliczne gminy
znajdą środki na podobne wy­
dawnicza. Trzeba się spieszyć,
gdyż ci „przydrożni świadkowie

historii” śą już coraz rzadziej
spotykani. Niszczeni przez wan­
dali lub po prostu rozsypujący się
ze starości, niech ocaleją chociaż

na stronach książek.

Władysław Karolczyk,
„Kapliczki i krzyte na terenie

parafii Kwainlów", zdjęcia
Marek Nowak, Klucze, 1997, s.

22 plus kolorowa wkładka ze

zdjęciami.
/O/

Biuro Podróży MOSiR Olkusz,

wsśe
BMROPODRÓŻ<t

OL/CUSZ

ul. Wiejska 1, tel. 43-18-37

oferujemy
GRECJA - apartamenty 2,3 osobowe, aneks kuchenny,
łazienka, balkon. Pobyty 12 dniowe, dojazd autokarem.

Cena - 795 zł/osoby. We wrześniu - 610 zł/osoby.

CHORWACJA - hotel***, pokoje 2 osobowe, wyżywie­
nie 2 razy dziennie, 7 dni - 665 zł/ośoby. Kwatery pry­
watne - MURTER. Pokoje 2 osobowe, śniadania i obia-

dokolacje, 7 dni - 400zł/osoby.

WĘGRY - MISZKOLC - TOPOLCA - hotel turystyczny,
pokoje 2 osobowe z umywalkami, obiadokolacje, 7 dni -

205 zł/osoby, 14 dni - 395 zł/osoby.

HISZPANIA - hotel**, pokoje 2 osobowe z łazienkami,
wyżywienie 3 razy dziennie, cena - 890 zł/osoby, dziec­
ko do 10 lat - gratis. We wrześniu - 583 zł/osoby.

POGORZELICA k/NIECHORZA - ośrodek wypoczynko­
wy, 7 dni, wyżywienie trzy razy dziennie, cena - 340 zł/

osoby, z tylko obiadami - 265 zł/osoby, dla dzieci zniżki.

PIWNICZNA - pensjonat, pokoje 2,3,4 osobowe, 7 dni,
cena -154 zł/osoby.

SUPER OFERTA

WĘGRY - MISZKOLC - TOPOLCA - hotel, pokoje 2, 3

osobowe z łazienkami, śniadania i obiadokolacje, 7 dni,
cena - 280 zł/osoby, możliwość dojazdu.

Koniec gangu
Na 700 tys. zł szacuje katowicka prokuratura war­
tość ciężarówek i traktorów skradzionych przez

olkuską grupę przestępczą, której sprawa trafiła

właśnie do Sądu Wojewódzkiego. Sześciu męż­
czyzn spod Olkusza i Miechowa dokonywało kra­
dzieży z użyciem broni. Trzeba im przyznać, że

„oszczędzali” Olkusz, za to nie mogły się czuć

bezpiecznie inne miasta ziemi olkuskiej i okolicy.

W 1993r. ukradli w Pilicy ursusa, z Trzebini zaś ciężarowego
jelcza. W sierpniu zeszłego roku ich łupem padł ursus z bazy
transportowej w Mysłowicach (pilnującego bazy stróża skuli kaj­
dankami). We wrześniu pobili stróża w Chrzanowie, kradnąc
następnie steyera. W październiku ubiegłego rokujednak człon­
kowie gangu wpadli w ręce policji. 41 -letniemu Stanisławowi

W., 30-letniemu Erwinowi K. (obaj z Olkusza), 40-letniemu Ja­
nowi M. z Bolesławia i ich paserom z Miechowskiego: 54-letnie-

mu Zbigniewowi S. ijego synowi, 31-letniemu Radosławowi grozi
od 5 do 15 lat więzienia. Nie żyjejuż przywódca gangu, Franci­
szek S., który powiesił się w areszcie.

/na podst. G.W ., z 17 lipca/
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Starego Olkusza

opisanie
Biblioteczka Przeglądu Olkuskiego wzbogaciła
się ostatnio o kolejną broszurkę. „Stary Olkusz”
autorstwa Jerzego Rosia ma wprawdzie tylko
22 strony, niemniej stanowi kopalnię informacji
o tej najstarszej lokacji naszego miasta.

Stary Olkusz

B*i|«wcaka **>i|iąrtuOlkiłsM»g«
Ołkuw łMT

W tekście zwraca uwagę infor­
macja, która po raz pierwszy do­
ciera do szerszego grona czytel­
ników, iż ostatnie XI-wieczne

źródło historyczne, w którym
pojawia się nazwa - Olkusz. Je­
szcze niedawno myśleliśmy, że

najstarsza wzmianka o naszym
mieście (wtedy jeszcze osadzie)
pochodzi z XII wieku. Dzięki XI

wiecznemu podręcznikowi będą­
cemu komentarzem do Biblii,

pióra niejakiego Rashiego, uczo­
nego Żyda, nauczyciela w szko­
le talmudycznej we francuskim

Troyes, dowiadujemy się, że

przedwojenna teoria Mariana

Kantora Mirskiego, który wywo­
dził nazwę Olkusza zjęzyka fenickiego i uważana przez wielu (także
niżej podpisanego)jedynie za wymysły,jest wysoce prawdopodobna.
Szczegóły o tym źródle znajdą Państwo w książeczce Jerzego Rosia.

I Bardzo interesujące są też sugestie autora na temat wczesnego osa-

I dnictwa w rejonie Olkusza. Informacje o istnieniu w okolicach Osie-

ka i Zawady „wczesnośredniowiecznego założenia obronnego tzw.

j przesieki, czyli pasa wyciętych drzew”, to efekt prowadzonych ostat­
nio badań, w których autor „Starego Olkusza” brał udział. Są to więc

informacje z pierwszej ręki. Prócz ciekawego tekstu, w broszurce zna­
lazło się sporo przyzwoitej jakości zdjęć oraz rysunków Wiesława

Nadymusa i Jacka Wilka. Ten ostatni pokusił się nawet na rysunkową
rekonstrukcję Starego Olkusza. Jest więc co poczytać i pooglądać.

Nasze wydawnictwa można zakupić w siedzibie redakcji, sklepie
UNO (Olkusz, Rynek 20), placówkach MOK, olkuskim Oddziale

PTTK i księgami przy ul. Kościuszki.

Jerzy Roś, „Stary Olkusz", Biblioteczka Przeglądu Olkuskiego,
tom 9., Olkusz 1997, s. 22. /O/

Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji w Olkuszu,
ul. Wiejska,

ogłasza

II przetarg nieograniczony na sprzedaż samochodu

dostawczego Nysa Towos 522, rok produkcji 1990,
pojemność skokowa silnika 1135275. Cena wywo­
ławcza-3500 zł.

Termin przetargu 31.07.1997r., godz. 10.00. Wymieniony samochód

oglądać można w dniach 29 i 30.07.1997r. w godz. 7.00 do 15.00. Infor-

; macje można uzyskać pod numerem tel. 43-45-68.

Wadium w wysokości 10% należności należy wpłacać najpóźniej do

godz. 9.00 w dniu przetargu w kasie MOSiR.

Stare, dobre metody
Miałem niedawno okazję rozmawiania ze znajomym,

który wrócił po dłuższym czasie ze Stanów Zjednoczo­
nych. Tak sobie rozmawialiśmy o tym, jak tojest „tam”,
ajak „u nas”. Od wysokości zarobków przez poziom ży­
cia przeciętnej rodziny, doszliśmy do problemów bardziej
nam bliskich. Zaczęliśmy rozmawiać o sprawach „alko­
holowych”, o tym, dlaczego w Ameryce pije się z butelek

owiniętych papierową torbą dlaczego przestrzega się
zakazu sprzedaży alkoholu „małolatom”...

I w tym momencie rozmowy, mając świeżo w pamięci
stada dzieciaków ledwie słaniających się na nogach, wy­
kazałem znacznie większe zainteresowanie problemami
Ameryki.

Mój rozmówca nie należy do ludzi o posturze Herku-

lesą ale niejest także mikrusem - ot. średniego wzrostu,

bez znaków szczególnych. Zwierzył mi się, że kilka razy

kupował jakiś alkohol, od piwa po „coś mocniejszego”.
Za każdym razem spotykało go coś, co wyprowadzało go
z równowagi - sprzedawcy prosili go o pokazanie jakie­
goś dokumentu, stwierdzającego, że majuż swoje lata i

może napić się piwa. Oczywiście, latajuż miał i zupełnie
legalnie mógł nachlać się nawet do nieprzytomności. Ale

gdyby zrobił tojako „małolat”, sprzedawca mógłby mieć

nieprzyjemności.
Tu właśnie leży pies pogrzebany! W Ameryce nikt nie

sprzeda dzieciakowi nawet piwą jeżeli nie przestał być dzieciakiem.

Zacząłem w trakcie rozmowy filozofować, że może tam prawo jest
prawem, że może taka mentalność...

Ale nie. Znajomy, uśmiechając się szyderczo, zdradził mi tajniki
tego mechanizmu, a ja podzielę się nimi z Państwem, poddając je
szczególnemu rozważeniu.

Ostatni raz pozwolę sobie podeprzeć się autorytetem Ameryki - chy­
ba nigdzie nie ma tylu sklepów, ile tam, więc także konkurencjajest
tam chyba największa na świecie. Trzeba więc ciągle wymyślać coś,
co pozwoli utopić konkurenta w łyżce wody i przejąćjego klientelę. I

ten sklepikarz tak sobie myśli i myśli, i kombinuje, aż pewnego dnia

zobaczył, że ten facet z naprzeciwka sprzedał „małolatowi” piwo. To

było to, na co czekał od tak dawna. Dał znać gdzie trzeba, przyjechał
kto trzeba i zamknął sklep, jak trzeba. Tak się załatwia konkurencję!

Olkusz na pewno nie odstaje od tej średniej światowej - sklepów ci

u nas dostatek. Niekiedy odnoszę nawet wrażenie, że łatwiej u nas

kupić „ćwiarteczkę” niż świeże jabłka. Alkohol można kupić w każ­
dym sklepie spożywczym. Ale u nas jakoś nie działają prawidła kon­
kurencji, u nas jest tak, jakby wszyscy się dogadali i podzielili wpły­
wami.

Ale skoro działają już prawa wolnego rynku - przynajmniej nie­
które, to może zaczną także działać prawa konkurencji?

/urko/

Zespół Szkół "Ekonomik" w Olkuszu

Zespół szkół "Ekonomik" w Olkuszu, ul. F, Nullo 32 za­
prasza wszystkich zainteresowanych w dniach 17-18

października 1997 roku na Jubileusz 50 lecia Szkoły i

Zjazd Absolwentów.

Kwotę 40 zł prosimy wpłacać na konto obchodów jubi­
leuszowych:
Zespół Szkół w Olkuszu, ul.T. Nullo 32, 10601204 -

1427 - 30000 - 622001 BPH o/Olkusz

Dodatkowych informacji udziela sekretariat szkoły,
tel. /0-35/43-06-92, 43-42-59 .Zastrzegamy sobie prawo wycofania samochodu z przetargu bez poda­

nia przyczyny.
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Pomoc dla powodzian
Jak donoszą wszystkie media, poziom wody w rzekach stabilizuje się, na zalanych
terenach woda opada, a w najbliższym czasie pogoda ma się poprawić. Powodzią
zostało dotkniętych wiele tysięcy ludzi, zniszczone są tysiące gospodarstw i domów,
z wodą popłynął dorobek życiowy wielu ludzi. Ogromu tego nieszczęścia nie jesteśmy
sobie chyba w stanie wyobrazić, oglądając jego skutki jedynie na ekranach telewizo­
rów. Tym tysiącom ludzi dotkniętych przez powódź przyszło teraz żyć w bardzo trud­
nych warunkach i niejednokrotnie wszystko zaczynać od początku.

Woda na Gliniankach w Olkuszu.

Jak to zwykle bywa z nami -

Polakami, w obliczu nieszczę­
ścia potrafimy wykrzesać z sie­
bie ogromne pokłady solidarno­
ści i ofiarności. Daliśmy tego

dowody, ofiarując dary rzeczo­
we i pieniądze w trakcie akcji
organizowanych przez różne

instytucje.

Także mieszkańcy Olkusza

dali wspaniałe świadectwo soli­
darności. Tuż po ogłoszeniu ak­
cji zbierania darów, którą w na­
szym mieście organizował Pol­
ski Czerwony Krzyż, Urząd Mia­
sta i Ośrodek Pomocy Społecz­
nej, zaczęli zgłaszać się ludzie

ofiarujący środki czystości, wodę
mineralną, konserwy i mleko w

kartonach. Przynoszono odzież,

buty, pracownicy urzędu za pie­
niądze zebrane wśród pracowni­
ków zakupili żywność, środki

czystości, ubrania robocze, łopa­
ty, miotły i rękawice. Na apel od­
powiedziało także wiele firm i

hurtowni. Najcenniejsze dary
ofiarowała pewna firma, która

przekazał dużą ilość obuwia i

odzieży, oraz inna, która przeka­
zała naczynia jednorazowego
użytku.

Panie dyżurujące w miejscu
zbierania darów mówiły nam o

dzieciach, które oddawały swe

zabawki, a nawet, jak powiedział
pewien chłopczyk: -Ja chciałem

dać mojego ulubionego misia.

■V,'' 'S '■>
Zbiórki darów organizowane

były także w olkuskich parafiach.
Tu także, magazyny pękały w

szwach: Każdy przynosił co tyl­
ko mógł. Ten potok ofiarności

był następnie transportowany do

miejscowości dotkniętych powo­
dzią. Takich transportów zorga­
nizowano już kilkanaście. Po­
czątkowo dary przewożono na

lotnisko w Muchowcu, następnie
trafiały one do komitetów powo­
dziowych w konkretnych mia­
stach. Jak na razie, nasze dary
trafiły do Nędzy, koło Raciborza,
do Rudnika, Nysy, Kędzieżyna
Koźla i Ozimka. W jednym z ta­
kich transportów uczestniczył

proboszcz parafii p.w . św. Ma­
ksymiliana Kolbego, ks. S . Ga­
jewski. Jak nam powiedział, we

wsi, gdzie był, uderza niesamo­
wity smród i cisza. - Widziałem

tylko jedną krowę i kilka kur.

Żadnych innych zwierząt. To nie­
samowite. Ogrom zniszczeńjest

potworny.

Zbiórka darów organizowana
jest nadal. Można je przynosić
tam, gdzie jest nam bliżej - do

Urzędu Miasta lub do parafii.
Organizatorzy proszą, by nie

przywozić mebli, ajedynie infor­
mować o zamiarze ich podaro­
wania. Specjalny transport me­
bli zostanie zorganizowany w

chwili, gdy będzie ich więcej,
zostaną one zabrane bezpośre­
dnio od ofiarodawców.

Redaktor w habicie

Najpierw w krakowskim, a od połowy 1996 roku

w pileckim klasztorze ojców Franciszkanów wy­
dawany jest w języku esperanto biuletyn „Fra-
teco”. Twórcą i redaktorem tego kwartalnika jest
o. Stanisłw Płachta.

O. Stanisław zainteresował się językiem esperanto, gdy stwier­
dził, że u podstaw tego prostego i neutralnegojęzyka, obok idei brater­
stwa między narodami, obecnajest także idea ekumenizmu. Zachęcony
tym podjął samodzielna naukę, potwierdzając zdobyte umiejętności eg­
zaminem na Uniwersytecie Jagiellońskim. Potem pojawił się pomysł
stworzenia „Frateco”, co znaczy „braterstwo”.

- Dostrzegłem w nim możliwość wykorzystania esperanto w służbie

Kościoła i Ewangelii. Długo szukałem myśliprzewodniej i dopiero
w ubiegłym roku określiłem jego cel, jako duchową formację
esperantystów. W tworzeniu kwartalnika uczestniczą niektórzy
czytelnicy. Wykorzystywane są tłumaczenia dotyczące aktualnych
problemów duszpasterskich, a każdy numer „Frateco" to pewna

całość z myśląprzewodnią.

W imieniu organizatorów
zbiórki bardzo dziękujemy za

przekazane do tej pory dary.

/km/

Zarząd Rejonowy Pol­
skiego Czerwonego
Krzyża w Olkuszu uru­
chomił specjalne kon­
to, na które można

przekazywać pienią­
dze. Podajemy jego
numer>

BPHo/Olkusz

10601204-1502-

27000-520201

z dopiskiem
"Dla powodzian"

6
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Pech Józefa C.
Telewizyjny Teleexpres ujawnił informację, która wielu zaskoczyła, a

w Olkuszu wywołała prawdziwą burzę. Otóż, nasz lokalny biznesmen
Józef C., właściciel kompleksu ze stacją benzynową, motelem i

restauracją, zgromadził na należącym doń terenie kilka kradzionych
aut. Na trop kradzionych samochodów wpadła znana warszawska
firma detektywistyczna Krzysztofa Rutkowskiego.

numerów fabrycznych. Chło­
dnię wraz z mięsem zosta­
wiono zresztą „warunkowo” u

Józefa C., gdyż zostałajuż ona

zbadana przez biegłych, a

policja olkuska nie ma moż­
liwości jej przetrzymywania.
Ciągnik siodłowy marki Merce­
des, jak wykazano, należy do

pewnej warszawskiej firmy le­
asingowej, a w leasing wziął go
nie JózefC., a ktoś inny.

Kradzionych pojazdów było
dokładnie cztery: ciągnik sio­
dłowy marki Mercedes, Vol-

ksvagen transporter, kontener-

chłodnia i naczepa - cysterna.

Jak się okazało, część poja­
zdów służących firmie Józefa C.
- wedle dokumentów - nie

była jego własnością. Właści­
ciel volkswagena, chciał na­
wet uciec detektywom. Zawia­
domiony przez firmę detekty­
wistyczną Rutkowskiego Wy­
dział Dochodzeniowo Śledczy
Komendy Rejonowej Policji w

Olkuszu zabezpieczył pojazdy i

wszczął dochodzenie.

Po Teleexpresie posypały się
artykuły w prasie codziennej i

tygodnikach. Dowiedzieć się z

nich można było, jak dokładnie

wygladała akcja wykrycia kra­
dzionych pojazdów. Nie obyło
się jednak bez informacji,
które nie pokrywały się z

rzeczywistością. Obficie rela­

cjonowano wypowiedzi Krzy­
sztofa Rutkowskiego, który
twierdził, jakoby Józef C. „był
stałym nabywcą kradzionych
samochodów”. Ponoć policja
nawet zatrzymywała u niego
kradzione auta, a sam Józef C.

będąc osobą notowaną„załatwił
sobie koncesję oraz wyłączność
na holowanie i parkowanie
kradzionych samochodów za­
bezpieczonych przez policję”.
Sugerowano także powiązania
Józefa C.zolkuskąi wojewódz­
ką Komendą Policji.

Jak się dowiedzieliśmy,
wiele z tych informacji było
nieprawdziwych. Jak się wyraził
podkomisarz Jarosław Pasich

p.o. Naczelnika Wydziału
Dochodzeniowo Śledczego w

KRP Olkusz: „Nadszarpnięto
dobre imię pana Józefa C. Nie­
prawdą jest też, że w sprawę
zamieszani są policjanci olku­
skiej i wojewódzkiej komendy”.

Okazuje się bowiem, że JózefC.

nigdy nie był notowany przez

policję, nigdy też nie zatrzy­
mano u niego kradzionego sa­
mochodu. Co do wyłączno­
ści na holowanie i parkowanie
kradzionych samochodów za­
bezpieczonych przez policję, to

firma Józefa C. wygrała prze­
targ. W gazetach znalazła się
także informacja, że u Józefa

C. zatrudniony jest, jako dorad­
ca, były zastępca Komendanta

Rejonowego Policji w Olkuszu.

Podinspektor Pasich potwier­
dził tę informację, zaznaczył
jednak, że „w tej sprawie osoba

byłego z-cy komendanta nie

występuje”. Tyle w kwestii spro­
stowań.

Co zaś do śledztwa, to wia­
domo już, że chłodnia prawdo­
podobnie pochodzi z volvo

skradzionego na Śląsku, gdyż

rozpoznałją kierowca, a poza

tym udało się odkryć jeden z

Podinspektor Pasich zwrócił

też uwagę, iż „nawet jeśli te

pojazdy były kradzione, to zarzu­
ty mogą dotyczyć pasertwa, a nie

kradzieży”.

Na pytanie, czy Olkusz nie

staje się jednym z ośrodków

kradzieży i pasertwa samocho­
dów (patrz też tekst „Koniec gan­
gu” str. 3) p.o . Naczelnika

Wydziału Dochodzeniowo

Śledczego stwierdził, że gdyby
tak było, to Komenda Woje­
wódzka wykazałaby zaniepoko­
jenie, a tak nie jest. Ogólnie
skonkludował, że „złodziejstwo

jest w całym kraju”. Gdy spyta­
liśmy, czy olkuska policja dys­
ponuje dostatecznym materia­
łem dowodowym, by sprawa tra­
fiła do sądu, usłyszeliśmy: „Je­
żeli wiemy, że pojazd jest kra­
dziony, tojużjest możliwość po­
stawienia zarzutu paserstwa”.

101

Redaktor w habicie PILICA

Biuletyn czytają Polacy, Francuzi, Włosi, Niemcy, Wę­
grzy, Ukraińcy i Litwini.

O. Płachta powiedział o Międzynarodowej Unii Katolic­
kich Esperantystów (IKUE), którajest kościelną organizacjąświeckich,
z własnym czasopismem - Espero Katolika (Nadzieja Katolicka).

- Celem IKUEjest ukazaniejedności Kościołaprzez wykorzystanie
esperanto w liturgii i 'działalności apostolskiej, a takżeprzyczynienie
się do realizacji ludzkiego zrozumienia, braterstwa ipokoju. Cele te

realizuje w Polsce duszpasterstwo esperantystów, którego twórcą i

opiekunemjest bp Władysław Miziołek, a krajowym duszpasterzem,
ks. JózefZielonka z Tarnowa.

Esperantyści posługują się w liturgii mszałem w języku esperanto,
zatwierdzonym przez Stolicę Apostolską, a dodać trzeba, że Ojciec
Święty jest ogromnym zwolennikiem tego języka.

- Jest naszymprzyjacielem i był nimjuż wtedy, gdypełniłgodność
metropolity krakowskiego. W 1977 roku był Wysokim Protektorem

37. Kongresu IKUE w Częstochowie. W 1991 roku przemawiała w

tymjęzyku w Częstochowie, a obecnie w ramach życzeń „ Urbi et

Orbi”, równieżprzemawia wjęzyku esperanto. Radio Watykan dwa

razy w tygodniu /środy i

niedziele/ nadaje 10 minutowe

audycje wjęzyku esperanto. W

naszychplanachjest wydanie w

tymjęzyku książki Jana Pawła

II, „ Przekroczyćpróg nadziei".

Ojciec Stanisław nie zamierza

czynnie propagować języka espe­
ranto.

- Moim pragnieniemjest wykorzystywanie tegojęzyka w celach

duszpasterskich, ale gorąco zachęcam do nauki tego

międzynarodowegoJęzykajednakże świadomością, że nie wystarczy
tylko go znać, ale trzeba się także nauczyćjak traktować drugiego
człowieka - niezależnie odjego narodowości -jak swojego brata,
bo w tym kryje się przecieżpiękna idea braterstwa.

Kto pragnie zasięgnąć bliższych informacji na temat ruchu katoli­
ków esperantystów, może napisać pod adresem: Pola IKUE Sekcio przy

KIK, ul. Kopernika 34,00-336 Warszawa.

/bh/
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Włoski tytuł szlachecki

dla Polaka

Dzisiaj chciałbym przedstawić sylwetkę kapita­
na Andrzeja Suchonia, Kawalera Błękitnej Wstę­
gi Croce di Guerra al Valor Militare, najwyższe­
go odznaczenia wojennego Włoch, przyznawa­
nego przez króla Włoch (obecnie przez Prezy­
denta Republiki), odpowiednika polskiego Vir-

tuti Militari. Odznaczenie to nadane za zdobycie
Bolonii w 1945 r. zostało przyznane jedynie
dwóm Polakom.

Kpt Andrzej Suchoń po wybu­
chu wojny w 1939 r. zatrudnio­
ny został w Szpitalu Wojennym
nr 401 i razem z nim po ewakua­
cji 17 września został internowa­
ny w obozie Calimanesti w Ru­
munii.

Ucieka z niego wiosną 1940

r. i z pomocą władz ambasady
polskiej wyjeżdża do Francji
przez Jugosławię i Włochy. Tam

walczy na Linii Maginota w Puł­
ku Artylerii Ciężkiej 1. Dywizji
Grenadierów. Osłaniając odwrót

wojsk francuskich, Dywizja po­
nosi ciężkie straty, do 75 proc,
stanu. W czerwcu 1940 r. po ka­
pitulacji Francji dostaje się do

niewoli niemieckiej, skąd po

trzykrotnych próbach ucieczki

przedostaje się do nie okupowa­
nej części Francji - do Marsylii.
Stąd przy pomocy władz konsu­
larnych stara się dostać do Pale­
styny przez Włochy, Jugosławię,
Turcję. Jednak na terenie Jugo­
sławii zostaje pojmany przez

proniemieckich ustaszowców

kroackich, którzy przekazują go
z powrotem w ręce Włochów.

Zaimprowizowany sąd daje mu

wraz z kolegą do wyboru dwie

możliwości: powrót do Polski

łub pobyt w więzieniu. Obaj
wybierają oczywiście tę drugą
możliwość. Cały areopag sę­
dziowski pogratulował im wybo­
ru: „Bravi ragazzi - wolą iść do

obozu koncentracyjnego, niż

wracać do ojczyzny okupowanej
przez odwiecznego wroga”.

W obozie tym, w Nereto w

Abruzzach, przesiedział blisko

trzy lata. Jesienią 1943 r. zdołał

jednak uciec do oddziałów par­
tyzantów włoskich w górskim
masywie Gran Sasso. Tu był
świadkiem uwolnienia Mussoli-

niego przez Otto Skorzennego.
Po kilku miesiącach oddziały
partyzanckie zostały okrążone
przez trzy dywizje niemieckie i

po krótkiej walce rozwiązane.
Każdy na własną rękę miał się
przedostać przez linię frontu na

stronę aliancką. Fałszując rozkaz

wyjazdu, włoską łodzią rybacką
ucieka Suchoń do Barii, gdzie
zostaje wcielony do Armii Pol­
skiej.

W szeregach 2. Korpusu prze­
chodzi całą kampanię włoską od

Sangro, przez'Mohte Cassino,

Ankonę, Linię Gotów do Bolo­
nii.

Niemcy otoczyli Bolonię ufor­
tyfikowanymi wałami ziemny­
mi. 5. Armia Amerykańska mia­
ła wielkie problemy ze zdoby­
ciem miasta, atakując je od za­
chodu. Polacy mieli za zadanie

podejść Bolonię od północnego-
wschodu. Tymczasem wydzie­
lone z 2. Korpusu zgrupowanie
RAK zdecydowało się wkroczyć
do miasta. Wtedy właśnie kpt.
Andrzej Suchoń, jako dysponent
16. Pułku Artylerii Lekkiej zde­
cydował się podejść z działami

przez maskujące przedpole upra­
wy rolne i wbrew wszelkim ka­
nonom na prowadzenie ognia na

wprost przez zasłaniające cel

kaczany kukurydzy, z odległości
150 m. Niemcy zaskoczeni na­

głym atakiem artyleryjskim wy­
cofali się z umocnionych pozy­
cji, a wtedy oddziały zmotoryzo­
wane piechoty Dywizji Pancer­
nej i Komandosów wkroczyły do

miasta niemal bez walki. Za bez­
przykładne męstwo i odwagę,
przy uniknięciu ostrzału histo­
rycznego miasta, nasz bohater

otrzymał od króla Włoch naj­
wyższe odznaczenie bojowe.

Z jego niezwykle barwnych
wspomnień, z braku miejsca,
przedstawię jedynie te, które

obrazują stosunek Amerykanów
i Włochów do Polaków.

Polacy zawsze znajdowali się
na styku 8. Armii Brytyjskiej (do
której należeli) oraz 5. Armii

Amerykańskiej, bowiem stosun­
ki towarzyskie pomiędzy Angli­
kami i Amerykanami praktycznie
nie istniały. Obie Armie miały
odrębne kluby, restauracje, ho­
tele. Naruszenie terytorium koń­
czyło się zwykle ogólną bijaty­
ką, a wówczas wszystkie nacje,
nawet te z 8. Armii, jak Irland­
czycy, Szkoci czy Nowozeland­
czycy bardzo chętnie lały Angli­
ków. Również Polacy zawsze

stawali „w potrzebie” przeciwko
Anglikom. Byli więc chętnie
przyjmowani przez Ameryka­
nów, wśród których było prze­
cież wielu emigrantów z Polski.

Niech zaświadczy o tym pewne

wydarzenie:

„Na terenach opuszczonych
przez Niemców nie można było
pić nie badanej wody. Każdy
oddział posiadał więc własny
beczkowóz, który dowoził wodę
ze specjalnie urządzonych water

point. Pewnego dnia nasz becz­
kowóz znalazł znacznie bliżej
punkt obsługiwany przez Ame­
rykanów. Ci entuzjastycznie
przywitali Polaków i szybko na­
pełnili im do pełna beczkowóz.

W powrotnej drodze gaźnik za­
czął kichać, trzeba było coś na­
prawić, po czym, chcąc umyć
ręce, odkręcili kran. W nozdrza

uderzyła ich wyjątkowo miła

woń - wieźli pełny beczkowóz

przedniego wina.

Pan Andrzej miał tego dnia

służbę. Przy obchodzie zwróciła

jego uwagę niezwykła cisza pa­
nująca w kuchni; w której w po­
rze przygotowania posiłku wi­
nien panować ożywiony ruch.

Wszelkiejednak próby ocucenia

kucharza ijego pomocników za­
wiodły. Wszyscy zalatywali wi­
nem... Sporo czasu minęło zanim

zdołano zdyscyplinować załogę
beczkowozu i kucharzy. Oni

przecież tylko entuzjastycznie
uczcili braterstwo broni Polsko
- Amerykańskie.”

W okresie przygotowania
szturmu na Monte Cassino,
spóźniającą się chłodną wiosną
1944 r. oddział kpt. Suchonia

stacjonował w małej górskiej
wiosce Roccamandolfi. Żołnie­
rze mieli kwatery w małych wil­
gotnych nie ogrzewanych góral­
skich chatach. Chętnie więc gro­
madzili się wjedynym większym
domu, w którym stał piec - miej­
scowego organisty. Miał on pięć
bardzo muzykalnych córek, które

chętnie śpiewały miejscowe pio­
senki. Szybko też nauczyły się
naszych pieśni, wśród których
upodobał^sobie dwie - „Piosen­
kę o Warszawie”, w której głów­
nym wątkiem była tęsknota za

zniewolonym krajem, i „Karpac-
kąBrygadę”. Wkrótce poznałaje
całą wieś. Niebawem jednak
musieli opuścić zaprzyjaźnioną
wioskę i zająć stanowiska pod
Monte Cassino. Aż pewnego

pogodnego wieczoru, 11 maja o

godz. 23 niebo nad Monte Cas­
sino zapaliło się niegasnącą -

czerwonozłotą łuną i słychać
było niekończący się głuchy
grzmot setek dział. Mieszkańcy
Roccamandolfi zrozumieli, że to

„ich” Polacy zdobywają Monte

Cassino, na którym już tyle ar­
mii połamało sobie zęby. Wszy­
scy mieszkańcy samorzutnie, nie

wzywani, mimo późnej pory po­
biegli do kościółka. Rozpoczęła
się uroczysta msza. Wszyscy gło­
śno płakali. Na ogólne żądanie,
przy fisharmonii zasiadła córka

organisty Angela i płacząc roz­
poczęła mszę „Karpacką Bryga­
dą”. W czasie Podniesienia za­
grała refren „Piosenki o Warsza-

wte”..Wszyscy wiedzieli, że tam

rozgrywa się śmiertelna bitwa nie

o klasztor, nie o Monte Cassino,
ale o ich ukochaną, jedyną w

świecie Warszawę.
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Olkusz pod żaglami... cz.1

Podejmując temat Olkusz pod żaglami, od razu nasunęła mi się następująca refleksja: żeglarzy ci u

nas dostatek! Tych z długoletnim stażem i tych zupełnie świeżych, a na dodatek w ILO odbywa się kurs

żeglarski. Olkusz choć daleko na południu, ma jednak swoją małą żeglarską duszę. Ciągnie nas do

żagli, wiatru i czegośjeszcze, ale tego nie udało się nikomu sprecyzować - od Mateusza Kuśnierewicza

po Krzysztofa Baranowskiego (wieloletni organizator Szkoły pod Żaglami). A rok temu na hali sporto­
wej odbyła się I olkuska shantnocka KABESTAN ’96.

KABESTAN’97

...mamyjuż za sobą. 7 lipca w

Olkuszu odbył się po raz drugi
festiwal pieśni żeglarskiej. Pro­
wadzeniem tradycyjnie zajęły się
Ryczące Dwudziestki. Trudno

nie pisać z dumą o tego typu
przedsięwzięciach. Profesjonal­
ne zespoły szantowe, całonocna

żeglarska impreza, tu, gdzie da­
leko od morza, a przysłowiowe­
go „cichego portu” szukać nam

ze świecą... Trudno nie pisać z

dumą ajednak nie dumę odczu­
wam pod piórem, a głęboki
wstyd i zażenowanie. Mimo nie­
zwykle pochlebnego artykułu w

Dzienniku Zachodnim

(08.07.1997), mimo wspaniałej,
szalonej zabawy, której i ja by­
łam uczestnikiem, mimo ogólne­
go zadowolenią pozostaje nie­
smak. O szczegółach opowie­
działa mi główna organizatorką
Agnieszka Lis.

Ofiary „Dni Olkusza”

Przygotowania do tegorocz­
nych szant trwały bardzo długo.
Już w zimie oglądano się za spo­
nsorami. Termin? Chciano, by
festiwal odbył się tak jak w ze­
szłym roku - w czerwcu, chcia­
no wprowadzić swego rodzaju
tradycję czerwcowych, olkuskich

szant. Termin wyznaczono na

początek czerwca. Przyjazd pa­
pieża ze względów oczywistych
pokrzyżował pierwsze plany.
Przesunięcie imprezy o tydzień
lub dwa nie miało racji bytu, al­
bowiem wtedy miały się odbyć
DNI OLKUSZA, bardziej z

przymusu, niż z własnej woli

zdecydowano się na lipiec.

Pierwotnie szanty miały się
odbyć na Rynku w Olkuszu.

Władze miasta z końcem maja
wyraziły zgodę na popołudnio­
wą(!) imprezę żeglarską Całość

miała trwać od godz. 16.00 do

odjazdu ostatniego pociągu w

kierunku Katowic, czyli do ok.

godz. 22.00 . (W zeszłym roku z

katowickich klubów żeglarskich
przybyło na KABESTAN ok.

100 osób). Impreza miała być za

darmo. Na ulicznych słupach
ogłoszeniowych zawisły już
pierwsze plakaty. Sobotą 5 lip-
cą Rynek, godzina 16.00 .

Fatalne wydarzenia podczas
tegorocznych DNI OLKUSZA

spowodowały, że na niespełna
kilka tygodni przed imprezą wła-

d^ejniasta cofnęły zgodę na

organizację festiwalu na Rynku.
Pociągnęło to za sobą pierwsze
poważne koszty. Było już za

późno na zupełne wycofanie się
z imprezy, która z racji podpisa­
nych umów ze sponsorami, ra­
diem i prasą po prostu musiała

(!) się odbyć!

Urząd Miasta w ramach re­
kompensaty udostępnił organiza­
torom halę sportowo - widowi­
skową wraz ze sprzętem nagła­
śniającym. Na skutek pierwszych
(sic!) zmian (pierwszych - bo o

innych jeszcze będzie mowa)
wycofał się główny sponsor -

bank BPH. Mimochodem miano

głównego sponsora zyskał CA-

BALA COMPLEX, od tego cza­
su to on dyktował warunki.

Sytuacja zaczęła się stabilizo­
wać. Zawieszono nowe plakaty,
zawiadomiono występujące ze­
społy... Okazało sięjednak, że w

sobotę hala jest zajęta. Jedyny
wolny termin - niedzielą i to też

- tylko wieczorem. Zdecydowa­
no się na imprezę całonocną.
Kolejne telefony do zespołów,
radia... Zaproszeni muzycy z nie­
zadowoleniem kręcą nosami w

obliczu konieczności wzięcia
urlopu na poniedziałek... Sytua­
cjąjakjuż wspomniałam, zaczę­
ła się stabilizować. W radio re­
gularnie „leciały” zapowiedzi i

reklamy olkuskich szant, plaka­
ty od dwóch tygodni obwieszcza­
ły wszem i wobec miejsce i czas

imprezy, ostatnie faksy wysyła­
no do mających przyjechać za

kilka dni zespołów.

„NIGDY, NIKOMU,
NIC...”

Na cztery dni przed imprezą
główny sponsor zastrajkował.
Powiedział nam - kontynuuje
swój monolog Agnieszka Lis - że

nie wejdzie w sponsorowanie
imprezy,jeśli ta nie odbędzie się
u niego. Po raz kolejny zmuszo­
no nas do zmian. Po. raz kolejny
ponieśliśmy koszmarne koszty -

kwituje. Przenieśliśmy imprezę
z hali do dyskoteki.

KABESTAN ’97 rozpoczął się
ok. godziny 20.00 . Mniej więcej
w połowie imprezy wspomniany
już główny sponsor wycofał się
zupełnie ze sponsorowania im­
prezy, mówiąc, że nigdy nikomu

nic nie obiecywał...

AJEDNAK...

... trudno nie pisać z dumą o

takich wydarzeniach jak to. Za­
bawa była przednią Całość roz­
poczęły PERSKIE ODLOTY.

Publiczności daleko byłojednak
do rozbawienia. Zagadnięci
przeze mnie członkowie zespo­
łu kiwajątylko głowami i mówią
że trudno jest grać tak na pierw­
szy ogień. Zaraz po nich na sce­
nie zjawiła się grupa z Lublińca
- POSZEDŁEM NA DZIÓB.
Zanim jednak poszli na wspo­
mniany dziób - zagrali. A zagra­
li na tyle skutecznie, że z pola
widzenia zniknęły wszystkie
stołki służące do tej pory za tzw.

widownię. Widownia z kolei za­
mieniła się w roztańczony i roz­
śpiewany tłum. Gdy po występie
grupy z Lublińca wdałam się w

dłuższą pogawędkę z Darią i

Arturem - przedstawicielami
POSZEDŁEM NA DZIÓB -

dowiedziałam się, że ogólnie
wszystkim bardzo się podobą
narzekali trochę na małą scenę,

ale chwalili publiczność. Najbar­

dziej uśmiechnięty był jednak
Piotr Kowalewicz z MIETEK

FOLK, pełen nieukrywanego
zachwytu mówił, że kocha taką
publiczność, w ogóle kocha pu­
bliczność. MIETEK FOLK gra-

jąjuż ze sobą dziewięć lat. Obie­
cali, że za rok znowu się zjawią

AZA ROK?

A za rok, kto wie, czy zrobi­
my szanty - tłumaczy mi wolno

Agnieszka. Najbardziej idiotycz­
ne jest to, że w zeszłym roku ta

pierwsza imprezą trudniejsza
(bo pierwsza) udała się bardzo

ładnie. Praktycznie bez kłopo­
tów. A teraz... - macha bezradnie

ręką-kto wie,

(B)

Od redakcji
Stare przysłowie pszczół

mówi: Kto daje i odbiera ten

się w piekle poniewiera.
Organizatorom
współczujemy, że - nie ze

swojej winy - musieli się
najeść wstydu przed całą
„szantową" Polską. Inni

chętni do organizowania
czegoś w naszym mieście,
nauczeni ich

doświadczeniem, będą już
teraz wiedzieć, że trzeba

wybrać inne miasto (a Olkusz

ominąć bardzo szerokim

lukiem). Będą też wiedzieć, że

jeszcze większym lukiem

trzeba omijać tego typu

„głównego sponsora", który
wycofuje się w trakcie

trwania koncertu.

GABINET
ONKOLOGICZNY

32-300 OLKUSZ
ul. Króla Kazimierza

Wielkiego 29/24,
tel 10-351 41-23-65

Dr nauk medycznych
Stanisław Majewski

SPECJALISTA

RADIOTERAPEUTA.

Przyjmuje
‘ W ZAKRESIE chorób

NOWOTWOROWYCH

piątki: 15 - 18

soboty: 10 - 12
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Totylko praca

Magda ma siedemnaście lat, Agnieszka szesnaście. Chodzą do najlep­
szego ogólniaka w mieście. W klasie są łubiane. Magda występuje na

szkolnych uroczystościach, miała nawet świadectwo z paskiem. Zacho­
wanie oczywiście wzorowe. Właściwie sąnormalnymi nastolatkami. Gdy­
by niejedno. Obie są... prostytutkami.

Spotkałamje przypadkiem na

mieście. Znałyśmy się jeszcze z

podstawówki. Ale poszłyśmy do

innych szkół i kontakty się urwa­
ły. Teraz po tych kilku latach le­
dwo je poznałam. Stały wieczo­
rem obok niezłej restauracji,
ubrane w miniowy i skóry. Za­
częłyśmy rozmawiać, po jakimś
czasie Magda przyznała się, co

tutaj robią. Wracają z pracy w

Agencji Towarzyskiej. Powie­
działam im, że piszę do gazety.
Zgodziły się na dłuższą rozmo­
wę wjednej z popularnych mło­
dzieżowych knajpek.

Kto przyjdzie pierwszy? Ja czy
one? Czekania bym nie zniosła.

Ale iść tam i spojrzeć im prosto
w oczy... No przecież się nie

wrócę. Wchodzę. Wybrały nie­
zły stolik - pod oknem. Popołu­
dniowe słońce odbija się im od

farbowanych na rudo włosów.

Wyglądająjakoś tak normalnie.

Jak uczennice po lekcjach, który­
mi w końcu także są. Muszę mieć

dziwną minę, bo obie na mój
widok wybuchają śmiechem.

Niewinna zabawa

Pamiętam ten dzień doskona­
le - mówi Magda - zobaczyłam
ogłoszenie w gazecie, poszuki­
wali młodych dziewcząt do

Agencji Towarzyskiej. Zwróci­
łam na nie uwagę, bo agencja
była w naszym mieście. Wcze­
śniej o czymś takim nie słysza­
łam. Wtedy nie sądziłam, że zo­
stanę jedną z nich. -

- Właściwie, to zapomniałam
o tym ogłoszeniu - wspomina.
Dopiero po dwóch miesiącach
tam poszłam. Nie przypuszcza­
łam, że będę pracować w naj­
starszym zawodzie świata - do-

daje ze śmiechem. Odpala came-

la,‘ częstuje mnie.

Magdzie nigdy niczego nie

brakowało. W podstawówce
miała najlepsze ciuchy, na waka­

cjejeździła za granicę z rodzica­
mi. Jej rodzice mają jakąś pry­
watną firmę i zarabiają kupę
szmalu. Po podstawówce dosta­
ła się bez problemów do najlep­
szego w mieście ogólniaka, jest
inteligentnądziewczyną. Ma ide­
alne warunki, aby zdobyć odpo­
wiednie wykształcenie i ustawić

się jakoś w życiu. Przecież ro­
dzice i tak pomogą. Dlaczego to

robi?
et

- Ludzie, patrząc na mnie, my­
ślą, żejestem rozpieszczona. A

to niejest tak - poprawia swoje
kasztanowe włosy. - Rodzice

myślą po „nowoczesnemu”.
Chcą, żebym była zaradna w ży­
ciu. Dlatego dają mi małoforsy.
A ja żyję ponad stan. Czasami
trzeba postawić coś kumplom.
Sama wiesz, ile kosztuje drink w

dobrej knajpie. Bez „ bańki" nie

ma po co wchodzić. Alejak się
nie ma za co?

Mimo żejest listopad, słońce

świeci mocno. Dym z papiero­
sów unosi się ku górze. Agnie­
szka, w odróżnieniu od Magdy,
nie pali papierosów. Jest trochę
nieśmiała. Wygląda najwyżej na

czternaście lat. Ma bardzo jasne
kręcone włosy, które zawija ner­
wowo na palcu. Buzia małego
dziecka. I tylko strój tu nie pasu­
je. Krótka spó^nioą, byty na wy­
sokim obcasie, a do tego czerwo­
na pikowana kurtka z odblasko­
wego materiału.

- Zostałam prostytutką dość

niedawno, jakieśpół roku temu.

Wciągnęłam się w toprzez Mag­
dę - mówi nieśmiało. Opakowa­
nie po papierosach targa na ka­
wałeczki, które wrzuca do po­
pielniczki. Po chwili dodąje - Ja

mam tylko mamę. Czasami nie

mogę znaleźć z nią wspólnego
języka. Często się kłócimy.

Do naszego stolika podchodzi
kelner. Zamawiamy colę i frytki.
Obsługajest tutaj do kitu.

-Wiesz, jajuż dwa razy zwie­
wałam z domu - kontynuuje
Agnieszka.-Tak się zastana­
wiam, alejeszcze nie wpadłam
na pomysł dlaczego? Tojest sil­
niejsze ode mnie. Jak się coś w

domu nie układa, topakuję swo­
je rzeczy i wychodzę bez czyjejś
wiedzy. Inna dziewczyna prze­
czekałaby to w swoimpokoju, ale

ja nawet nie mam swojego po­
koju - zamyśla się na chwilę. -A

zresztą, z kim mam pogadać? Z

młodszym rodzeństwem, które i

tak nic nie rozumie? To byłoby
śmieszne.

Początek jest zawsze

najtrudniejszy
Jemy te frytki. Są już trochę

zimne, ale cóż, lokal nie jest
pierwsza klasa. Magda zaczyna

opowiadać dalej. - Pierwszy
klient - to było ciężkieprzeżycie.
Bardzo się bałam. Alejak czło­
wiek zacznie, to wpada w ruty­
nę. Teraz tojuż nie robi na mnie

takiego wrażenia,jakprzedtem.
Jestem przyzwyczajona do róż­
nego traktowania. Raz się trafił
nachalny klient. Chciał ode mnie

różnych rzeczy, takich, cojeszcze
nigdy nie robiłam - przełyka gło­
śno ślinę. - Gdy mu odmówiłam,
to rzucił się na mnie. Próbował

zmusić mnie do tego siłą. Zaczę­
łam krzyczeć iprzybiegła właści­
cielka. Wyrzuciła go ipowiedzia­
ła, że my tu takich praktyk nie

stosujemy. Gdyby nie ona, tonie

wiem, jakby się to skończyło. -

Kończy swoją colę. Do rozmo­
wy dołącza się Agnieszka. - Ja

mam zupełnie inne zdanie na ten

temat. Nawet teraz, popół roku,
każdy klientjest dla mnie trudny
- mówi. - Ja nie mogę podejść
do tego takjak Magda. Dla niej

jest to dodatek do życia. Aja każ­
dego klienta przeżywam. Mimo

topotrzebujępieniędzy, a agen­
cja daje mi duże możliwości.

- Czy stałyście kiedyś na uli­
cy? - pytam.

- Nie, nigdy nie myślałam o

tym - mówi Magda, a Agnieszka
dodąje: - Agencja reprezentuje

jednakjakiś poziom. Tamjest
wszystko na swoim miejscu.
Dziewczyny są miłe i nie konku­
rują ze sobą. Staramy się sobie

pomagać.

- Mówi się, że prostytutka, to

osoba bez zobowiązań - dodąje
Magda. - Ale tojest kompletna
bzdura! Znam przypadki, że mę­
żowie wiedzą, że ich żony sąpro­
stytutkami. 1 nie mają nic prze­
ciwko temu.

Mówi pani pedagog
- Problem prostytucji wśród

nieletnich nie dotyczy tylko
dziewcząt. Zdarzają się też

chłopcy - mówi pani pedagog. -

Myślę, że oni nie robią tego z

jakiśpobudek seksualnych. Za­
zwyczaj są to osoby z rodzin nie­
wydolnych wychowawczo. Czę­
sto wybierają związek ze starszą

osobą w zam ian za dach nadgło­
wą, wyżywienie, ubranie. Być
może talća osoba daje młodemu

człowiekowi poczucie bezpie­
czeństwa, zainteresowanie, uczu­
cia, których nie może zaznać w

domu.

Takie przeżycia osoby mało­
letniej mają wpływ destruktyw­
ny najej późniejsze życie. Mogą
wywiązać się z tego trudności w

założeniu rodziny. Sfera emocjo­
nalna tej osoby jest często nie­
dojrzała do uczuć wyższych. Nie

są one wykształcone. Oczywi­
ście, są wyjątki. Często byłe pro­
stytutki są wzorowymi żonami i

matkami, doceniając miłość i

przywiązanie tegojednego męż­
czyzny, który kocha nie tylko ich

ciało. Szansa dla nich zawsze ist­
nieje. Nie należy ich już teraz

wyeliminować ze społeczeństwa.

Pytam je o przyszłość. 1 tu

następuje chwila milczenia. Obie

nic nie mówią. Nawet muzyka
jakby dostroiła się do chwili, bo

właśnie skończyła się kaseta.

Barman krząta się za kontuarem.

Qopiero teraz zauważam, jak
bardzo jest to obskurne miejsce.
Na podłodze bród. I lodówka do­
prowadzająca człowieka do sza­
lu. Tak, jak gdyby chciała zasko­
czyć, ale nie mogła.

10
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<KJ-Dwa miesiące temu pozna­
łamfajnego chłopaka - zaczyna

Agnieszka. - Przyszedł się

sprawdzić. To byłjegopierwszy
raz. Zaczęliśmy ze sobą rozma­
wiać. Opowiedział mi trochę o

sobie i o swoim życiu. Pytał się

mnie, dlaczego to robię. I wła­
ściwie nic się wtedy nie stało -

uśmiecha się, odsłaniając białe

zęby. - Po trzech godzinach za­
płacił i wyszedł. Jakie było moje
zdziwienie, gdy przyszłam do

agencji za tydzień, a on tam cze­
kał na mnie z bukietem białych
róż; rozpłakałam się wtedyjak
głupia - wspomina. - Namawiał

mnie, abym z tym skończyła. Inie

wiem, czy przypadkiem tak nie

zrobię. Takie życie na dłuższą

metę jest nierealne. Zastana­
wiam się,jak będę wyglądała za

dwadzieścia lat? - Najej twarzy

pojawia się mina dziecięcego
rozbawienia. -Jakstare, wypom­
powane próchno? Chyba tak. -

Agnieszka zastanawia się przez

chwilę. - Na razie odkładampie­
niądze, chcę skończyć szkołę i

być może spędzić resztę życia z

moim chłopakiem. On wierzy we

mnie. Wie, że mogę z tym skoń­
czyć. Ja tylkopotrzebuję trochę

więcej czasu...

Włoski tytuł szlachecki

dla Polaka

W kilka dni później,
20 maja, pan Andrzej,

jako znający dobrze angielski, zo­
stał wysłany z meldunkami do szta­
bu artylerii brytyjskiej. Siadł więc
do willysa i przez Venafro, skraca­

jąc sobie drogę, postanowił jechać
przez usytuowane na wzniesieniu

miasteczko Cantalupo. Ulice mia­
steczkabyły kompletnie puste,jak­
by wymarłe. Z rozpędem wpadł na

| rynek i ledwo zahamował. Odby­
wała się tu właśnie procesja dzięk­
czynna za oswobodzenie miastecz­
ka od plagi ostrzeliwania - wojna
dla mieszkańców skończyła się.

Uczestnicy procesji rozpoznali mo­
mentalnie zielonąjodełkę 3. DSK

na biało - czerwonym tle. Z okrzy­
kiem Polacco, chwycili willysa i

podnieśli go wraz z kapitanem,

Wiele z młodych dziewczyn
nie zdaje sobie sprawy z tego, że

Magda i Agnieszka mogąbyć ich

koleżankami. - Nie wyobrażam
sobie, jak one mogą to robić -

mówi osiemnastoletnia Klaudia.

- Tojest okropne! Sprzedawać
swoje ciało? Nie, nigdy w życiu!

- Jeżeli ktoś robi to ze wzglę­
du na przyjemność, to uważam,

żejest to zboczenie. Alejeżeli nie,

topraca, Jak każda inna. Tyle tyl­
ko, że trzeba być towarzyskim -

twierdzi Tomek, uczeń trzeciej
klasy LO.

Dochodzi druga. Siedzimy tu

już trzy godziny. Magda zaczy­
na mówić o swoich planach. -

Czy zastanawiałam się nad swo-

jąprzyszłością? Tak Chcę iść na

studia. Myślałam też o jakichś
dodatkowych kursach. Pragnę
założyć normalny dom i rodzinę.
Wprawdziwą miłość chyba nig­
dy nie uwierzę. To będzie raczej
partnerski związek - bawi się
swoim kolczykiem. - Na razie

muszę myśleć o teraźniejszości.

Liczy się kasa.

- Czy miałyście kontakt zpoli­
cją?

- Nie, nigdy - mówi Agnieszka.
- / mam nadzieję, że tak zosta­
nie. Zresztą, ja nawet nie wiem

śpiewając i płacząc. Porzucono przy

ścianie baldachim, a ksiądz, widząc
co się dzieje postawił na słupku
monstrancję i sam wziął udział w

nowej zaimprowizowanej procesji.
W końcu postawiono willysa na zie­
mi, wydobyto z niego panaAndrzeja
i wszyscy zaczęli go kolejno siar­
czyście całować. To był najpiękniej­
szy dzień w historii Cantałupo!

Bardzo interesującajest również

droga pana Andrzeja do uzyskania
tytułu magistra inżyniera. Studia

rozpocząłwr. 1938/39naPolitech-

nice Lwowskiej. Drugi rok zaliczył
na Politechnice w Turynie w roku

1945/46. Trzeci rok Politechniki

ukończył w r. 1946/47 w Londynie,
uzyskując tytuł Bachelor ofScien­
ce. Dalsze studia kontynuuje po po­
wrocie do Polski, na Politechnice w

co, oni mogliby mi zrobić.

-Ale tak naprawdę, tojakie
były tego przyczyny?

- Myślę, że głównie chęć zdo­
bycia pieniędzy. Ciekawość?

Tak, to też. Ale nicpoza tym. Bo

przyjemności żadnej z tego nie

mam - twierdzi Agnieszka. - O

konsekwencjach staram się nie

myśleć. Nie traktuję tego jako
cośzupełnie złego - dodaje Mag­
da. - Przecież tojest tylko za­
wód.

Z baru wychodzę z miesza­
nymi uczuciami. To są tylko na­
stolatki, a jednocześnie do­
świadczone kobiety. Przychodzą
mi na myśl wspomnienia. Z

Magdąchodziłam do przedszko­
la, jeździłyśmy razem na kolo­
nie. To, co kiedyś nas łączyło,
teraz nas różni. Czy kiedyśjąje-
szcze spotkam? Mam nadzieję,
że w innych okolicznościach.

Myślę, że one kiedyś wyjdą na

prostą że ich marzenia się speł­
nią a Magda uwierzy w praw­
dziwą miłość. Że spotkają na

swojej drodze kogoś, kto zauwa­
ży ich drugie życie i pomoże im

się z tego wyrwać.

Ola Przybyła

Imiona i dane osobowe bo­
haterek reportażu zostały
zmienione.

T€l€FONV

AlfiRMOUJC

POGOTOWIA

Policja 997, 43-01-40
Straż miejska 43-13-11
Pogotowie

Ratunkowe 999

Szpital 43-02-11
Straż Pożarna 998
Pogotowie

Energetyczne 43-13-19
Pogotowie

Gazowe 43-16-73
Pogotowie

Wodociągowe 43-00-03
Uszkodzenia

Telefonów 914

URZĘDY

Krakowie. Dyplom ukończenia

studiów wydaje mu Politechnika

Warszawską która miała program

skoordynowany z uczelniami za­
granicznymi.

Dzisiaj pan Andrzej mieszka w

Krakowie. Jest członkiem Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Wło­
skiej. Z Olkuszem związanyjest od

bardzo dawaną gdyż szkolił tu

przez kilka lat inżynierów i tech­
ników w zakresie uprawnień bu­
dowlanych. Bardzo często bierze

udział w spotkaniach i rajdach
organizowanych z okazji rocznic

śmierci płk. Francesco Nullo.

Jest bardzo aktywny w Związ­
ku Byłych Żołnierzy Polskich Sił

Zbrojnych na Zachodzie. Jest tak­
że członkiem wielu organizacji
międzynarodowych i częstym go­
ściem konsulatów i ambasad

Włoch i Francji.

W.B. /na podstawie wspo­
mnień i książki kpt. Andrzeja
Suchonia/

Urząd Miasta i Gminy

43-00-01, 43-18-04

Urząd Rejonowy 43-04-42
Urząd Stanu

Cywilnego 43-09-52

Urząd Skarbowy 43-14-18
Reionowy Urząd

Pracy 43*43-48
Biuro Rady

Mieiskiej 43-03-86
Miejski Ośrodek

Kultury 43-15-39
Miejski Ośrodek

Sportu i Rekreacji

43-45-68, 43-45-70

„Olkusz" 43-36-13

„Sportowy" 43-45-68
„Zamek" - Pensjonat

43-35-81

„Realbud" 43-10-02
Dom Wycieczkowy

43-27-37

DWORCE

PKP 43-11-11,43-19-28
PKS 43-03-54, 43-11-00
PKM 43-36-00

POMOC DROGOWA

Realbud 43-10-02

J^Głąb 43-35-93, 43-44-09
P. KtAPCiŃSKi 43-06-02

Polmozbyt 43-31-70, 43-31-60



LIPIEC 1997

PIŁKA NOŻNA

TABELA KALSY „A”
1 KS Trzebinia 30 61 82:43

2. GKS Victona I b.J . 30 57 92:45

3 KS Szczakowianka Ib 30 56 59:34

4 LZS Płaza 30 48 67:57

5. TS Fablok Ib 30 48 53:51

6 LZS Jerzmanowice 30 45 58:59

7. LZS Klucze 30 44 86:72

8 LZS Osiek 30 41 54:55

9. LZS Piliczanka 30 40 63:55

10 LZS Ciężkowianka 30 39 52:40

11 LZS Lgota 30 38 43:61

12. LZS Żarki 30 36 42:69

13. LZS Pomorzanin 30 33 42:69

14. LZS Orzeł Olkusz 30 30 53:87

15. LZS Gromiec 30 30 58:74

16. KS Wierbka Ib 30 24 32:65

Awans do klasy okręgowej (V

ligi) uzyskała drużyna KS Hut-

nik Trzebinia, do klasy „B” spadł
tylkojeden zespól - KS Wierbka

II - ponieważ Victoria 11 Jaworz-

no wycofała się z rozgrywek.

TABELA KALSY „B” GRUPA 1

1 LKS Unia 26 65 111:31

Jaroszowiec
' 2. LZS Huragan 26 62 90:2^
' Kocikowa

| 3 KSOlkusz11 26 57 62:37

i 4. LZS Bukowianka 26 52 72:36
| 5. LZS Laskowianka 26 48 73:40

6 LZS Leśnik Goremce 26 38 54:65

7 LZS Trzy Korony 26 36 63:51

Żarnowiec
8. LZS Legion Bydlin 26 31 53:59

9 LZS Dłubnia Jangrot 26 30 46:68

! 10 LZS Błysk 26 29 45:60

Zederman

11 LZS Promień 26 25 43:70

i Przeginia
' 12. LZS Sułoszowa 26 23 44:62

i 13 LKS Przemsza II 26 16 37 90

I 14 LZS Centuria 269 18:113

1 Chechło

Awans wywalczył zespół LKS

Unia Jaroszowiec, który do koń­
ca walczył z zespołem Huragan
Kocikowa; do niższej klasy nie

spadl żaden zespół.

TABELA KALSY „B” GRUPA II

1 MOslr Przebój 24 56 97:30

Wolbrom

2. GKS Janina Libiąż 24 51 95:25

3 KS Zagórze 24 50 69:24

4 ZKS Górnik 24 50 6129

5 LZS Promyk Bolęcin 24 46 57:34

6 GHKS Bolesław 24 36 58:50

7 LZS Ruch Młoszowa 24 36 45:39

8 MKS Sławków 24 32 51:50

9 LZS Zgoda Byczyna 24 24 50:72

10 LZS Orzeł Balin 24 20 31:68

11 LZS Olszyny 24 19 25:73

12 LZS Orzeł Bukowno 24 14 28:118

13 LZS Polonia 248 29:84

Luszowice e

PŁYWANIE

Rzeszów. W Międzymakrore-
gionalnych Mistrzostwach 12-

latków startował zawodnik MKS

Hilcus, M. Janik. Na dystansie
200m stylem klasycznym uzy­
skał czas 2:30,90 min.

Mielec. W Międzymakrore-
gionalnych Mistrzostwach 13-

latków startowała grupa pływa­
ków z MKS Hilcus. Jedną z naj­
lepszych zawodniczek była, po­
siadająca wspaniałe warunki fi­
zyczne Marta Oleksy. Na dystan­
sie 200m st. grzbietowym uzy­
skała czas 2:34,22 min., zajmu­

jąc IV miejsce. Na dystansie
1 OOm st. grzbietowym uzyskała
czas 1:17,55 min., zdobywając
VIII miejsce. Na dystansie
400m. st. dowolnym uzyskała
czas 5:05,31 min., zajmując X

miejsce. Na dystansie 200m. st.

dowolnym uzyskała czas 2:30,94
min., zajmując XVI miejsce.

Piotr Gęgotek zajął XI miej­
sce na dystansie lOOm. st. dowol­
nym, z czasem 1:03,12 min.

LEKKOATLETYKA

Katowice. Na Mityngu Ogól­
nopolskim Grand Prix startowa­
li zawodnicy KS Olkusz, uzy­
skując następujące wyniki:

Janina Malska - 5000m -

16:58,74 min - II miejsce

Joanna Kordaszewska -

1500m - 5:11,33 min

Aleksandra Kuś - 1500m -

5:15,58 min

Grzegorz Skóra - 1500m -

4:19,78 min

Łukasz Szopa - 1500m -

4:37,78 min

Robert Zacłona - 1500m -

4:51, 90 min

Spała. W Ośrodku Przygoto­
wań Olimpijskich z udziałem

zawodników przygotowujących
się do I Młodzieżowych Mi­
strzostw Europy Juniorów roze­
grano mityng. Startował w nim

Łukasz Mentlewicz z olkuskie­
go Kłosa i w biegu na 600m uzy­
skał 1:25,75 min, zajmując IV

miejsce.

SPORT SZKOLNY

Wrocław. Ponad 2000 ucze­
stników reprezentujących mło­
dzież z 262 szkół resortu rolnic­
twa, zrzeszonych w LZS-ach,

przez trzy dni walczyło w XVII

Ogólnopolskich Igrzyskach LZS

Młodzieży Szkół Rolniczych. W

igrzyskach tych województwo
katowickie reprezentowali
uczniowie olkuskiego „ekono­
mika”. Odnieśli oni sporo suk­
cesów, zajmując miejsca meda­
lowe i bijąc rekordy życiowe. A

oto ciekawsze wyniki:

pływanie - Łukasz Kot -1 OOm

st. klasycznym - 1:24,53 min.

tenis stołowy - Mariola Wierz­
bicka - V miejsce

Ilona Trepka - VIII miejsce

Agnieszka Wierzbicka - IX

miejsce

Piotr Solecki - IX miejsce

Wierzbickie A. i M. /debel/ -

VII miejsce

Solecki - Trepka /mikst/ - IX

miejsce

lekkoatletyka - Marcin Bujas
- 800m - 1:59,20 min. - brązowy
medal

Łukasz Mentlewicz - 800m -

1:59,41 min - IV miejsce

Krystyna Żołna - 1500m -

4:54,72 min - IV miejsce

Modele latające
W dniach 4 - 6 lipca w hali olkuskiego MOSiR-u odby­
ły się Mistrzostwa Polski Modeli Latających o Memo­
riał Ryszarda Czechowskiego.

Zawody rozgrywano w kategorii młodzików /do 17 lat/ oraz se­
niorów /do 2 Hat/.

W kategorii młodzików I miejsce zdobył M. Zeman z Wadowic. II

miejsce S. Wywalec z Katowic, III miejsce R. Mydlarz z Chowanicy.

W kategorii seniorów I miejsce wywalczył J. Dihm z Wadowic, II

miejsce E. Ciepała z Katowic, a III - R. Woldański z Poznania.

Edyta Zagała - lOOm - 13,23
sek.

Grzegorz Starosta - lOOm

11,67 sek.

1000 meczy -

jubileusz
Zdzisława Kani

Osiek. 1000 meczy piłkarskich
rozegrałjuż Zdzisław Kania. Ka­
rierę piłkarskąrozpoczął on w roku

1962, mając 14 lat. Grał w zespo­
le KS Olkusz, Przebój Wolbrom,
LZS Przeginia i obecnie LZS

Osiek. Z okazji tego jubileuszu
jego obecny klub - LZS Osiek -

zorganizował turniej piłkarski, na

który zjechali koledzy z wielu klu­
bów. W turnieju rozegrano trzy
mecze. Po ostatnim Zdzich,jak na-

zywająjubilata koledzy, stwierdził,
że przyszedł czas, by buty zawie­
sić na kołku, ale nie rozstawać się
z piłką na dobre.
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gi Prosto z Ratusz/’
Biuletyn informacyjny Urzędu Miasta i Gminy Olkusz 84 lipca 1997r.

minki. Olkusz przekazał pamiątkową statuetkę z widokiem naszego

miasta, natomiast Schwalbach przekazało zbiór książek, jako po­
czątek działu niemieckiego w bibliotece miejskiej.

Partnerstwo miejskie
Na przełomie czerwca i lipca delegacja władz

Olkusza z burmistrzem A. Ryszką i przewodni­
czącym Rady Miejskiej W. Pawlikowskim, go­
ściła w Niemczech. Głównym celem wizyty było
podpisanie umowy o wzajemnym partnerstwie
między Olkuszem a miastem Schwalbach am

Taunus.
W drodze do Schwalbach olkuska delegacja odwiedziła, na za­

proszenie tamtejszego burmistrza, miasto Traben - Trarbach. Na za­
proszenie IV LO młodzież z tego miasta gościłajuż w tym roku w

Olkuszu.

Uroczystość podpisania umowy partnerskiej między Olkuszem a

Schwalbach miała miejsce 4 lipca w Domu Obywatelskim w Schwal­
bach. Burmistrz Horst Faeser stwierdził, że układ ten jest wkładem

w porozumienie narodów Europy i budowę trwałego pokoju, nato­
miast burmistrz Andrzej Ryszka podkreślał wzbogacenie stosunków

polsko - niemieckich o wymiar czysto ludzki.

Świadectwem partnerstwa między naszymi miastami jest odsło­
nięta przez obu burmistrzów na rogatkach Schwalbach tablica. Olkusz

sąsiaduje na niej z francuskim miastem Avrille, angielskim Yarm i

saksońskim Schkapou. Podobna tablica stanie w najbliższej przy­
szłości na rogatkach Olkusza.

Po uroczystości odbyło się spotkania z przedstawicielami tamtej­
szych stowarzyszeń, szkół, przedszkoli i klubów sportowych, doty­
czące możliwości współpracy. Duże zainteresowania wzbudziła

możliwość współpracy klubów sportowych. Zaproponowano także

wymianę nauczycieli przedszkoli, ponieważjak się okazało Niemcy
są bardzo zainteresowani metodami pracy z najmłodszymi dziećmi.

W spotkaniu tym wzięli udział mieszkańcy Schwalbach, wywodzą­
cy się z emigracji. Rodzin takich jest około pięćdziesięciu.

Jak to zwykle bywa przy takich okazjach, wymieniono także upo­

Już za kilka dni do Olkusza przybędzie grupa dzieci ze Schwal­
bach, która następnie z dziećmi polskimi wyjedzie na obóz w Szwaj­
carii Kaszubskiej. W październiku zaplanowano rewizytę władz nie­
mieckich.

Odsłonięcie pamiątkowej tablicy

Zarząd Miasta i Gminy Olkusz

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie balustrad oraz

odwodnień rur spustowych w domu przedpogrzebowym w Olku­
szu

1. Zamawiający: Gmina Olkusz, Rynek 2, 32-300 Olkusz,
tel. 035/431220.
2. Przedmiotem przetargujest wykonanie około 50 mb balustrady

stalowej łącznie z montażem, oraz ułożenie korytek odwadniających
z rur spustowych. Szczegółowy zakres robót określono w specyfi­
kacji istotnych warunków zamówienia.

3. Zamówienie powinno zostać zrealizowane do dn. 15.10.1997r.

4. Postępowanie nie jest poprzedzone wstępną kwalifikacją i nie

stosuje się preferencji krajowych.

5. Formularz zawierający specyfikację istotnych warunków za­
mówienia można odebrać osobiście (lub za zaliczeniem pocztowym)
w UMiGm Olkusz, Rynek 2, pok. 306 od dnia 24.07.97r. w godz.
8.00 - 14.00. Cena formularza 15 zł.

Informacji na temat przetargu udziela mgr inż. G. Chwast, tel.

430742.

6. Oferty w zamkniętych kopertach z napisem „Przetarg - balu­
strady” należy składać w sekretariacie UMiGm Olkusz, pok. 103.

Termin składania ofert upływa w dn.*r2.08.97r. o godz. 14 .00.

7. Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie zamawiającego w dn.

13.08.97r. o godz. 14 .00 pok. 101.
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Zarząd Miasta i Gminy Olkusz

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie chodników w

rejonie domu przedpogrzebowego w Olkuszu
1. Zamawiający: GminaOlkusz, Rynek 2,32-300 Olkusz, tel. 035/431220.

2. Przedmiotem przetargu jest wykonanie około 490 m2 chodnika z kost­
ki betonowej wraz z obrzeżami. Szczegółowy zakres robót określono w spe­
cyfikacji istotnych warunków zamówienia.

3. Zamówienie powinno zostać zrealizowane do dn. 30.09 .1997r.

4. Postępowanie nie jest poprzedzone wstępną kwalifikacją i nie stosuje
się preferencji krajowych.

5. Formularz zawierający specyfikację istotnych warunków zamówienia

można odebrać osobiście (lub za zaliczeniem pocztowym) w UMiGm Olkusz,
Rynek 2, pok. 306 od dnia 24.07.97r. w godz. 8.00 - 14 .00. Cena formula­
rza 15 zł.

Informacji na temat przetargu udziela mgr inż. G. Chwast, tel. 430742.

6. Oferty w zamkniętych kopertach z napisem „Przetarg - chodniki” na­
leży składać w sekretariacie UMiGm Olkusz, pok. 103.

Termin składania ofert upływa w dn. 12 .08.97r. o godz. 14.00.

7. Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie zamawiającego w dn. 13.08.97r. o

godz. 15.00 pok 101.

Zarząd Miasta i Gminy w Olkuszu

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie prac remonto­
wych pomieszczeń sanitariatów oraz częściową wymianę okien w

Szkole Podstawowej nr 4 przy ul. Francesco Nullo w Olkuszu.

Komplet dokumentów przetargowych wraz ze specyfikacją istotnych
warunków zamówienia można odebrać w Wydziale Inżynierii i Gospodarki
Komunalnej UMiG w Olkuszu, pokój nr 306 po wpłaceniu w kasie UMiG

kwoty 10,00 zł.

Wymagany termin realizacji zamówienia - do 30 września 1997 roku.

Upoważniony do udzielania dodatkowych wyjaśnieńjest inż. Jan Curyło
j (tel. 035/430742).

Oferty należy składać w terminie do 29 lipca 1997 roku, godz. 14.00, w

I sekretariacie UMiG, pokój 103, z napisem na kopercie: „remont w SP nr 4”.

Wadium w wysokości 1.500,00 zł należy wpłacić na konto UMiG Olkusz

w Banku Przemysłowo-Handlowym SpółkaAkcyjna o/Olkusz nr 10601204-
| 1078-36000-642001.

| Za datę wniesienia wadium uważa się dzień, w którym powyższa kwota

wpłynęła na ww. konto.

Otwarcie ofert nastąpi 30 lipca 1997 roku o godz. 13.00 w pokoju 101

UMiG Olkusz.

Zarząd Miasta i Gminy w Olkuszu

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie prac remon­
towych w budynku Urzędu Miasta i Gminy w zakresie wymia­
ny rynien i rur spustowych wraz z miejscową naprawą dachu

i (USC).

Komplet dokumentów przetargowych wraz ze specyfikacją istotnych
warunków zamówienia można odebrać w Wydziale Inżynierii i Gospodarki
Komunalnej UMiG w Olkuszu, pokój nr 306.

Wymagany termin realizacji zamówienia - do 30 września 1997 roku.

Upoważniony do udzielania dodatkowych wyjaśnieńjest inż. Jan Curyło
(tel. 035/430742).

Oferty należy składać w terminie do 29 lipca 1997 roku, godz. 14 .00, w

sekretariacie UMiG, pokój 103, z napisem na kopercie: „remont w budynku
UMiG”.

Otwarcie ofert nastąpi 30 lipca 1997 roku o godz. 11 .00 w pokoju 101

UMiG Olkusz.

Miejejski Ośrodek Sportu i Rekreacj w Olkuszu

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót remon­
towych na zapleczu OLKS w Pomorzanach

1 Zamawiający: Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji ul. Wiejska 32-300 Olkusz

2 Przedmiotem przetargu jest wykonanie wymiany posadzki w sanitariatach, uzupełnie­
nie szklenia oraz wymiana drzwi wejściowych. Dokładny opis zamówienia zawiera spe­
cyfikacja.
3 Prace powinny zostać wykonane do 30.08 .1997r

4. W postępowaniu nie stosuje się wstępnej kwaiifkacji ani preferencji krajowych.
5. Specyfikację istotnych warunków zamówienia można odebrać w sekretariacie MO-

SiR ul. Wiejska 1 od dnia 24.07.97r w godz. 8 .00 -14.00. Informacji na temat przetargu

udziela w sekretariacie MOSiR Pan Marian Konieczny.
6. Oferty w zamkniętych kopertach z napisem ..Przetarg remont zaplecza” należy skła­
dać w sekretariacie MOSiR ul. Wiej ska 1.

Termin składania ofert upływa o godz. 14 .00 w dn.l .O8 .97r.

7 Otwarcie ofert nastąpi w świetlicy MOSiR ul Wiejska w dn. 4.08 .97r. o godz. 10.00.

Zarząd Miasta i Gminy Olkusz
ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie ogrodzenia

przed budynkiem świetlicy wiejskiej w Niesułowicach
1. Zamawiający: GminaOlkusz, Rynek 2,32-300 Olkusz, tel. 035/431220.

2. Przedmiotem przetargu jest wykonanie około 35 m ogrodzenia - o mu­
rowanych słupkach z metalowymi przęsłami - wzdłuż drogi przed świe­
tlicą wiejską w Niesułowicach. Szczegółowy zakres robót określono w spe­
cyfikacji istotnych warunków zamówienia.

3. Zamówienie powinno zostać zrealizowane do dn. 15.10.1997r.

4. Postępowanie nie jest poprzedzone wstępną kwalifikacją i nie stosuje
się preferencji krajowych.

5. Formularz zawierający specyfikację istotnych warunków zamówienia

można odebrać osobiście (lub za zaliczeniem pocztowym) w UMiGm Olkusz,
Rynek 2, pok. 306 od dnia 28.07.97r., w godz. 8.00 - 14 .00 . Cena formula­
rza 15 zł.

Informacji na temat przetargu udziela mgr inż. G . Chwast tel. 43Ó742
6. Oferty w zamkniętych kopertach z napisem „Przetarg - ogrodzenie”

należy składać w sekretariacie UMiGm Olkusz, pok. 103.

Termin składania ofert upływa w dn. 19.08 .97r. o godz. 14 .00

7. Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie zamawiającego w dn. 20.08.97r o

godz. 11 .00, pok. 101.

Zarząd Miasta i Gminy w Olkuszu
ogłasza przetarg nieograniczony na opracowanie kompletu do­

kumentacji technicznej wraz z dokumentacją przetargową na

remont części budynku Urzędu Miasta i Gminy przy ul. Rynek
2 i 3 w Olkuszu (segment środkowy).

Warunki, jakie winny być spełnione przy złożeniu oferty, określone są w

specyfikacji istotnych warunków zamówienia, którą można odebrać w Wy­
dziale Inżynierii i Gospodarki Komunalnej UMiG w Olkuszu, pokój nr 306.

Wymagany termin realizacji zamówienia - do 15 grudnia 1997 roku.

Upoważniony do udzielania dodatkowych wyjaśnieńjest inż. Jan Curyło
(tel. 035/430742).

Oferty należy składać w terminie do 29 lipca 1997 roku godz. 14 .00, w

sekretariacie UMiG, pokój 103, z napisem na kopercie „dokumentacja tech­
niczna i przetargowa na remont budynku UMiG".

Wadium w wysokości 3.000,00 zł należy wpłacić na konto UMiG Olkusz

w Banku Przemysłowo-Handlowym Spółka Akcyjna o/Olkusz nr 10601204-

1078-36000-642001.

Za datę wniesienia wadium uważa się dzień, w którym powyższa kwota

wpłynęła na ww. konto.

Otwarcie ofert nastąpi 30 lipca 1997 roku o godz. 12.00 w pokoju 101

UMiG Olkusz.

ZARZĄD MIASTA I GMINY OLKUSZ
ogłasza przetarg nieograniczony na zakup 2 szt. motopomp.
1. Zamawiający : GminaOlkusz, Rynek2,32-300Olkusztel. 43-00-01 ,

fax 43-18-04.

2. Przedmiotem przetargu jest zakup dla jednostek Ochotniczej Straży
Pożarnej 2 sztuk motopomp typ M-8/8 .

3. Wymagany termin realizacji : 15.09 .1997.

4. Odstępuje się od wniesienia wadium.

5. W postępowaniu nie stosuje się wstępnej kwalifikacji, ani preferencji
krajowych.

6. Do kontaktów z oferentami upoważnionajest Pani mgr Maria JĘDRY-
SIK - Urząd Miasta i Gminy Olkusz, pok. 204 tel. 43-12-42.

Oferta sporządzona wjednym egzemplarzu i podpisana przez osobę upraw­
nioną ze strony oferenta powinna zawierać: - nazwę firmy oraz adres ofe­
renta, - oświadczenie o spełnieniu warunków określonych w art. 22 ust. 2

pkt. 1 - 5 ustawy o zamówieniach publicznych, - cenę netto 1 szt. motopom­
py, - informację, czy oferent może zastosować 0 stawkę VAT przy w/w

zakupie, - dane techniczne motopompy, - okres gwarancji, - termin realiza­
cji zakupu

8. Przy wyborze ofert zamawiający będzie się kierował następującymi
kryteriami : - cena oferty - 60%, - parametry techniczne - 30%, - gabaryty
oraz ciężar całkowity motopompy - 10%, przy 10 punktowej skali ocen.

9. Oferty w zamkniętych kopertach Z4)api§em „ Oferta - przetarg nieo­
graniczony na zakup motopomp” należy składać w sekretariacie Urzędu
Miasta i Gminy Olkusz pok. 103 .

Termin składania ofert upływa w dniu 18.08 .1997 r. o godz. 15.00

10. Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie zamawiającego w dniu 20.08 .1997

r. o godz. 8 .00.

11. Umowa z wybranym oferentem zostanie podpisana w ciągu 14 dni od

dnia ogłoszenia wybranej oferty.
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